
Prenumerata w miejscu kwartal­ W ™ Prenumerata na prowincji z opłatą
nie złp. 12— miesięcznie złp. 4. JnI- 26. pocztową złp. 20 kwartalnie. f i t
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w W arszawie (lilia 27 Stycznia 1829 roku w e Wtorek.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓLESTWO POLSKIE —  Warszawa.

—  Urząd m u n icyp a ln y  rn i as ta  stołecznego W a rs  z a ivy. 
Stosownie do przepisów lombardowi tutejszemu służących 
podaje do wiadomości publicznej , a mianowicie osób inte- 
ressowanych.

1. Ze licytacja na fanty wrzeczonym lombardzie zasta­
wione: jako to, na srebra różnego gatunku i kształtu, sygne­
ty ,  bry lan ty , p e r ły ,  zegarki,  suknie , bieliznę stołową 
i wszelkiego rodzaju precjosa, których właściciele w o- 
Znaczonym czasie wykupić lub prolongować zaniedbali, roz­
pocznie się w dniu 2 marca r .  b. i aż do czasu zupełnego 
onych wyprzedania codziennie od godziny 8 z rana do pier­
wszej z południa w zwykłym lokalu lombardowym 
w ratuszu głównym pr/> ulicy senatorskiej położo­
nym odfeywać się będzie , życzący więc sobie nabyć rze­
czonych przedmiotów , zechcą sig znajdować w miejscu i 
czasie wyżej wyrażonym; wszelkie zakupione funty zaraz 
po przybiciu kupna, srebrem lub biletami kassowemi przez 
plus licytantów płacone bydź winny.

2. Ze termin ostateczny do 'wykupienia lub prolongo­
wania wzmiankowanych fantów pod licytacją podpadają­
cych do d. 24 lutego r .  b. oznaczonym został; dla tegm 
więc mteressanci, a mianowicie właściciele takowych przed 
upłynieniem powyższego terminu do kassy lombardu zgło­
sić sig i fanty wykupić lub prolongować są obowiązani.

3. Ze ci wszyscy, którzy zaniedbawszy dotąd wykupna 
lub prolongowania fantów swoich W czasie przyzwoitym, 
tyle jeszcze, mimo niniejszego ostrzeżenia na własny inte­
res obojętnemi sig staną, iż nie będą korzystać z czasu wy­
żej oznaczonego do wykupienia albo zaprolongowania za­
stawionego , a mianowicie którzy takowego wykupna lub 
prolongacji przed dniem 24 lutego r. b. nie dopełnią, sami 
tylko sobie będą musieli przypisać wing , gdy pomienione 
fanty niezawodnie przedanc zostaną.

4. Ażeby sig nikt z osób inłeressowańych nicwiadomO- 
*61$ o ninićjszem obwieszczeniu wymawiać w czasie nie-

m ógł, takowe przez pisma publiczne tutejsze jakoto: Ga­
zetę Rządową, Polską, Warszawską, Korrespondenla i 
Kurjera Warszawskiego, trzykrotnie do wiadomości po­
wszechnej pódane , niemniej przez wywieszenie drukowa­
nych excmplarzy onego w miejscach publicznych i obwoła­
nie w mieście przy, trąbie ogłoszonem zostanie. —  Działo 
się na posiedzeniu w ratuszu głównym miasta stołecznego 
Warszawy dnia 14 stycznia r. 1829. —  Radca stanu prezy­
dent PUojda. — Sekretarz jeneralny Jahołkow ski.
—  Urz-frd m u n ic y p a ln y  m iasta  stołecznego PUarszawy. 
Podając do wiadomości publicznej, że następujące bilety 
zastawne lombardowe, jako to :
•Nr. 4,857 ńazłp .  90 Nr. 5,023 na złp. 110

_  6,216 -------- 30 —* 6,696 —  —  160
—  7,037 —  —  200 — 8,597 ■------- - 70
—  10,192 ------- - 20 — 10,789 -------- 30,
- Ć  11,123 — —  20 — 12,392 -------- 300
—  12,220 -------- 120 — 10,404 -------- 150
—  1,457 ------ - 24 — 1,458 —  —  20
—  12,222 -------- 20.

posiadaczom tychże zaginęły, wzy ;vai każdego W czyich rę*
ku takowre znajdowaćby się mogły, ażeby w przeciągu sze ­
ściu tygodni od daty a najdalej do dnia 26. przyszłego mie­
niąca do dyrekcji lombardu miasta stołecznego Warszawy^ 
W ratuszu głównym posiedzenia Swe odbywającej, zgłosił 
się i prawo posiadania onych udowodnił; po upłynieniu bo­
wiem terminu wyżej oznaczonego nowe bilety zaslawme W 

miejscu zagubionych i fanty w zastawie będące tym jedy­
nie osobom za opłaceniem przypadających należytóści wy­
dane zostaną, których nazwiska wxięgach dyrekcji lombar­
du są zapisane. — Działo się na posiedzeniu W ratuszu 
głównym miasta stołecznego Warszawy dnia 14 stycznia 
r. 1829. —  Radca stanu prezydent /^oyda.*—Sekretarz je­
neralny Jahołkow sku
—  TJrząd m u n icypa ln y  m iasta  sto łecznego PParsżawy*
Stóso.-. nie do reskryptu kommisji rządowej spravt wewnę­
trznych i policji z d- 16 b. m. Nru £$£3 ogłusza ninioj-
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czek  wapna bałtow skiego lub sulejow skiego o u 
nadbrzeża kam iennego przy uliey S o le e , do odbycia kto- 

przeznaczając stanowczy term in na dzien -  • *»•
godzinę 3  z p ołudnia  w ratuszu głów nym  w sali zwy v y 
p o sied zeń , wzywa chgó podjęcia sig dostawy majacych 
aby zaopatrzeni w vadjum w gotow iźnie w sum m ie z ł. 800  
w term inie i  m iejscu powyżej oznaczonym  znajdować się 
chcieli. W arunki do licytacji w każdym czasie w b.orz 
„rzędu m unicypalnego w sekretarjacie jen era ln ym  przej 
rżane być m ogą— D ziało sig na posiedzeniu  w ratuszu  
głów nym  miasta sto łecznego W arszaw y, dnia 19 mca stycz­
nia r. 1829. — Radca stanu prezydent. W o j d a . .  e- 

kretarz jeneralny. G .  Ja h o ł ko w sk i .
  K orran iss ja  wojewódz tw a k a l i sk ieg o .  19° P ° '
cbnej podaie wiadomości: iż Kommissja województwa na­
stępne dobra rządowe wydzierżawiać będzie w drodze pu- 

blicznej licytacji od 1 Czerwca r. b. a mianowicie:
1 . w dniu 9 lutego r. b. folwark K luki w ekonom ji 

Grabicy i obwodzie piotrkowskim  p o łożon y , na lat szesc pro 
1811 , przynoszącej dotąd rocznego dochodu z ł łp .  8 ,5 , 
gr. 16, do którego należą: a ,  wsie G ułkow ice, K luki, 
R ozd zin , Sobki, i Z byszek , b . M łyny Łabno i Grobla.

C, R ybołostw o. d., Propinacja.
2. w dniu 12 lutego r. b . folwark Kuków w ekonom ji 

K rzepice i obwodzie w ieluńskim  p o łożon y , na lat szesc  
pro 1 8 | | ,  przynoszący dójąd rocznego dochodu z łłp . 3011,
do którego należą wieś tegoż nazwiska, m łyn , i  propinacja.

3. w dniu 16 lutego r. b. naczelną dzierżawę ekonom ji 
częstockoskiej w obwodzie w ieluńskim  p o ł

nie stawający , w in ien  przed przystąp ien iem  do licytacji

u s p r a w i e d l i w i ć :  1 > 1
A .  Św iadectw em  kom m issarza obw odu, w ktorym  do» 

tychczasowe ma zam ieszkanie, że w tym  obw odzie jest zna­
ny jako dobry i zam ożny gospodarz , Że posiada dostate­
czny fundusz w gotow iźnie i inw entarz od p ow ied n i, który  
co do ilości i jakości w yszczególn iony bydź w in ien , tudzież

B .  Świadectwem dziedzica d ó b r , k tóre dotąd d z ier­
ż a w ił, że mu sig w zu p ełn ości u iśc ił, jest zam ożnym  go­
spodarzem , i że  sig z w łościanam i dobrze ob chodził; na-

koniec obow iązany zostaje
C.  Z łożyć vadium gotow em i sreb rn em i p ien iędzm i 

kurs w kraju m ającem i, do w ysokości jednej czw artej c z ę ­
ści sum my dzierżawczej z d ó b r , o których possesją  u- 
b ie g a s ię ,  nieutrzym ującem u sig zaś na licy tacji, vadium
natychmiast zw róconem  b ęd zie . —  D zia ło  się w Kaliszu

dnia 16 stycznia 1829. — Radzca stanu p rezes, K o w a l s k i .  A ,  

Sekretarz jeneralny? D zie w u lsk i*

o z o n ą . na lal

-  O głoszony został P ro sp ek t na dzieło  p. t. W y p a l a n i e  

W ó d k i ,  podług najnow szych od k ryć; c z y li tresc d z ie l o 
gerzeln ictw ic Iierm bstadta, P istorjusa, H offm ana, Szm id­
ta i w ielu  in n ych , przez N epom ucena K u ro w sk ieg o . D z ie ­
ło to obejm ować będzie około 25 arku szy  z ]5  tablicam i 
figur. Prenum erata ustanow iona na złp. 1 2  , cena sk lepo­
w a zł. 1 8 . Prenum erata przyjm uje się w  W a rsza w ie  w  
iięg a rn i B rzeziny  i 11a w szystk ich  pocztam tach n a p ro w jn -  
c j i , do dnia ostatn iego k w ietn ia  roku bieżącego. P on ie  
waż być m o że , (jak m ów i autor, w  prospekcie) że n iezna­
jomość treści i  n iew ykazana wartość w  m ow ie  będącego 
d zie ła , w strzym yw ała  w ie lu  od p renum erow ania , przeto

sześć pro 1 8 | | ,  przynoszącą dotąd rocznego dochodu z łłp .  
11442 gr. 21 , do której należą, a ,  folwarki G orzelniće, 
P lcszyny, Kaleia i W yczerp y.—  b , W sie Kaleja, Szarlej- 
ka, W yczeupy, Lgota, i Sgo Rocha. —  e, R yb o łostw o .—  

d ,  Propinacja.
*  4 . w dniu 19 lutego r. b . naczelną dzierżaw ę, ekono- 
mji Mokrsko w obwodzie wieluńskim położoną na lat 
cz tery , pro 1 8 | | ,  przynoszącą dotąd rocznego dochodu 
z łłp . 26644 gr. 27 , do której należą: a,  folwarki Kowale, 
.Krzyworzeka , M okrsko, i Wr obłów, b, w sie 'G a n a , K o­
wale, Krzyworzeka , M okrsko, Strojec , i W róblów. c , R y­
bołostw o. d , Propinacja. T era jn a  w tej mierze odbywać 
się będą na'sali posiedzeń konnnissji wojewódzkiej zrana 
od godziny dziesiątej , a o warunkach pod jakiemi w ydzier­
żawienie dóbr wyżej wyrażonych do skutku doprowadzo- 
nem zostan ie , konkurenci w biórze sekcji dóbr każdego  
czasu poinformować się' m ogą. W ydzierżawienie dóbr w y­
żej ad 4  wzmiankowanych nastąpi na risico teraźniejszego  
naddzierża^Ycy, a to zpowodu niestawienia przezeń k on­
traktem zastrzeżonej kaucji. Każdy pretendent w term i-

um ieścił w  prospekcie : S p is  g łó w n ie js z y c h  m a te r ji  za w a r­
tych  w  d z ie le ,  k tóre składać się będzie z trzech części, jakoto: 

Część I obejm ować będzie chemję s to so w a n ą , c z y li że 
tak p o w ied z ieć 'm o żn a , k rótk i rys cliem ji gorze lm czej, 
w następującymi podziale. R ozdział 1 . O m aterji i silach  
nie władających. — R ozdział 2 . O p ierw iastk ach  w  b liższym  
zw iązku zgorze ln ic tw em  będących. — R. 3. O sk ładow ych  
częściach c ia ł, z których zw y k le  u nas a lk oh o l c z y li sp i. 
ritus się wydaje.—R odz. 4 o ferm entacji.-R . 5. O drożdżach. -  
R. 6 . Teorja słodow ania. —R. 7 . T eorja  w ypalan ia  spirytusu- 

Część II traktuje o sztuce w ypalan ia  sp ir itu su , am iauo- 
w ic ie . — R . i .O  materjalach z k tórych  się u nas w ypala spir 
r itu s , jakoto : .ż y to , pszenica i t . d . — l i .  2 . P rzygotow an ie  
materjałó w , to jest: szru to w a n ie , gry ch o w a n ie , słodo­
w a n ie , o suszarniach i słodow niach . — R. 3. Sporządzanie 
r o b o ty .— R. 4. Zadawanie d rożdży . — R . 5. O naczyniach  
i urząd zen iu  aparatu. — R . 6 . O dystilacji daw niejszym  
sposobem . — R. 7 . O w ypalaniu  w ódki z rozm aitych  materja- 
łó w .- - R .  8 . O oczyszczen iu  w ódek z obcych  części. — R. 9' 
Pi u ra b ia n ie  w ódki na m m  ,arak i w ódkę Francuzką. R- 
1 0 . W yrab ian ie  korzennych id ubelt.ow y.ch  w ó d ek .— R. ł , t 
W yw abianie octu z niedógonu. — R . 1 2 . O  w yw arze i  -tu* 
czeu iu  nim  bydła.



Część III zawiera wiadomości o udoskonalonych apara­
tach za pomocą których ,. jedną dystylacją odbiera się 
sp iritus, jaki się dawniej otdżymał przez trzy dystylacje; 
przytem rys h istoryczny now ych gorzelnianych urządzeń.
— R ozdzia ł  i .  daje opis z r y s u n k a m i  s iedm iu  a p a ra tó w  w y ­
n a lez io ny ch  w  N ie m c z e c h  z uw agam i H errn b s tdd ta  n a d  ka­
żd y m  z n i c h . — R .y .  O  apa ra tach  w  k ra ju  n a szy m  w y n a le ­
z io n y c h  l u b  p o p ra w io n y c h .  — R . 3. O p is  a p a ra tó w  d r e ­
w n i a n y c h ,  p a r o w y c h ,  z garcam i d r e w n ia ń e m i  i m iedz ia -  
nem i .  — R . 4. O p is  i  r y s u n k i  n ie k tó ry c h  a p p a ra tó w  gorze l­
n ia n y c h  f ra t ic u z k ic h  i in n y c h  zag ran iczn ych .  R .  5. O 
n a jp ro s ts zem  i najtańszym p r z e r o b ie n iu  zw ycza jn ego  ap- 
p a ra tu  gorze lnego .  N o w e  a lem b ik i  i a p p a ra ty  d la  m a ły c h  
g o rz e ln i .

W  zakończen iu  są u w ag i  n a d  z a p ro w ad zen iem  g o rz e l ­
n i ,  i  w y ra c h o w a n ia  k o rzy śc i  z pędzenia  s p i r i t u s u  i t. p.
—  D onies ien ie  lo te ry jn e  z k a n to r u  W e r th e jm a .  Losow do 
p ie rw szy  k la s sy  3 5tćj l o t e r j i ,  w n a s tę p u ją c y  J F to re k ,  dnia 
3 lu tego  r .  b .  c iągnąć się ■ m a jące j  , ca łkow itych  po z łp .  12 
g r .  15, Ćwierciowych po z łp .  3 g r .  4 w m oim  k a n to rz e  j e ­
szcze  dostać m ożna .  —  w W a rszaw ied .  27 stycznia l S 2 9 r .  
jNro 385 n a K ra k o w s k ie m P rz e d m ie ś c iu  w dom u W g o R y x .

^4. W e r th e im .
— C Artykuł nadesłany). — P i l n y  szperacz d z ie jów  i s t a r o ­
ży tnośc i k r a j o w y c h ,  nie mogę pom in ąć  m ilczen iem  d o p u ­
szczonego w  ty m  w zg lęd z ie ,  w  n u m e r z e  20 P r z e w o d n ik a  
P o ls k ie g o ,  a z t a m tą d i  w  in n y c h  gazetach u c h y b ie n i a ,  do 
k tó reg o  z a p e w n e  p o d o b ie ń s tw o  n a z w isk a  stało się p o w o ­
dem . A u t o r  tego a r t y k u łu  p o w ia d a ,  że w ieś  Grodek w  
w o je w ó d z tw ie  po d la sk ie m  , n a d  r z e k ą  B u g ie m , m iejscem  
jes t  zgo nu  W ła d y s ła w a  Jag ie łły .  D o da je  n a w e t ,  że do tąd  
w z n o s i  się tam mogiła na  4o i k i lk a  łokci w y s o k a ,  k tó r ą  
u syp a ło  W ła d y s ła w o w i  na pam ią tkę  w o jsko  i lu d  zg rom a­
dz o n y  , g dy  jego ciało  w y w o ż o n o  z tam tąd  ( ? !! ) T a k  p o ­
w a ż n ie  w y rz e c z o n a  p o w ie ś ć , m og łaby  się zam ienić  k o le ­
ją czasu w  t r u d n e  p o te m  do zw a lczen ia  m n ie m a n ie  , g d y b y  
zaraz  w  sw y m  za rodz ie  n ie  b y ła  zb i ta  ó w c z e sn y c h  i p ó ­
źn ie jszy ch  dz ie jop isów  św iadectw em . Ze in n y c h  pom-inę, 
D łu g o sz  w  edyc ji  l ip sk ie j  w  x iedze  X I ,  na stroił. 65o, tak  
o tern m ó w i :  „ W ł a d y s ł a w  k ró l  r u s z y w s z y  p o  w ie lk ie j -  
n o c y  z K r a k o w a ,  ud a ł  się p rzez  z w y k łe  s tan o w isk a  na  
R u ś ,  dążąc do H a l ic z a  d la  o d e b ra n ia  h o łd u  od S te fana  w o ­
je w o d y  w o ło sk ieg o ;  lecz  w d rodze  p rz y s łu c h u ją c  się pó­
źn o  w  n oc  ś p ie w o w i s ło w ik a ,  p rzez iąb l ,  z ach o ro w a ł  i  z sil 
o p ad ły  p r z y b y ł  do G r ó d k a ,  gdzie życia do kona ł .“  (.Stryj­
ko w sk iego  w ła sn e  tu  p rz y w o d zę  słowa z edycji  k ró l e w ie c ­
k ie j  s t ron .  5y). „ D o  G ró d k a  na  R u ś  4 m ile  ode  L w o w a  
jachal, (k ró l  W ła d y s ła w )  gdzie miał p rzy jąć  h o łd  i p rzy s ię ­
gę od S te fan a  w o je w o d y  w o ło sk ie g o ,  a w d ro dze  w e c łn g  
zw ycza ju  w  les ie  s łu c h a ł  s łow ik a  szczebioczącego do pó ł­
n o c y ,  a iż b y ło  la to  nadzw y cza j  z im n e ,  p r z e z i ą b ł , zkąd 
w pad ł w f e b r ę , a p rz y je c h a w s z y  do G r ó d k a ,  u m a r ł  w  p o ­
n iedziałek  św ią te c z n y  os ta tn iego  d n ia  maja ( r. i434). “

Łatwe ztąd przekonanie, że1 nie podlaski, jak utrzy­

m uje  P r z e w o d n i k ,  lecz r u s k i  G rodek {*) w y d a r ln a m  z p ó -  
m ięd zy  ży ją c y c h  W ł a d y s ł a w a ,  i  że u s y p a n a  n a d  B ug iem  
m o g i ła ,  n ie  w y w ie z ie n i a  ciała jego , lecz i n n ą  jaką d och o ­
w y w ać  m u s i  p am ią tkę .  — P a fn u cy  B u k in is ta .
—  D ziś  z im na stopn i 4.

A N G L JA . Z  L o n d y n u  d n ia  15 s ty c z n ia . —  Według- u la ­
nia n ie k tó ry c h  nas tępcą  m arg rab ieg o  A nglesea  będ z ie  
lo rd  V e ru la m . S e k r e t a r z  stanu Jr land ji  lo rd  GoWer b i e ­
rz e  także dym iss ję ,  p om im o ,  że go x iąże  W ell ing ton  w u- 
rzędz ie  tym  chcia ł  za trzym ać ,
—  D o no szą  z L iz b o n y ,  p o d  d. 23 g r u d n i a ,  że znaczna 
część wojska po rtuga lsk iego  s p rz y ja  D o n n ie  M arji .  S t r o n ­
nicy j t j  noszą  dla poznaw an ia  się zaw in ię te  w yłogi.
—  D nia  7 o d p łyn ę l i  z P ly m o u th  P o r tu ga lczyk ow ie ;  n a le ­
żący do wojska r e g u la rn e g o  musieli wsiąść na ok rę ty ;  o- 
chotnicy i dawni officerowie woleli zostać w A nglji .
—  P o d łu g  gazety  M o rn in g  C h ton ic le  w ysy ła  r z ą d  an g ie l­
ski poselstwo do S ta m b u łu  z p o lecen iem  zawiązania u k ł a ­
dów d la ,  ukończen ia  wojny. R z ą d  f r an cu zk i  m ia ł  go do 
tego s k ło n ić .
—  P o d łu g  ostatnich gazet a m e r y k a ń s k ic h , flotta Z jed n o ­
czonych Krajów  A m e ry k i  p ó łn o c n e j ,  sk ład a  się z 12 o k r ę ­
tów lin jow ych , 2 0  fregat,  16 szalup w o jennych  i 4  szone-  
rów . Nie m a ło  je d n a k  z tych o k rę tów  są j e d n e  jeszcze nie* 
u ko ńcz o n e ,  d ru g ie  w stanie  do żeglug i n iezd a tn ym . L u ­
dność tychże  k ra jó w ,  poda ją  na 1 2 ,71 0 ,00 0  dusz.
—  G azety  lo n d y ń sk ie  p rz e w id u ją  ju ż  te raz ,  j a k i  duch  b ę ­
dzie ożyw iał posiedzenia  b lisk iego  p a r la m e n tu ;  w ydaw ane 
w e d łu g  zasad T o ry só w  tw ie rd z ą ,  że ro z p r a w y  b ęd ą  się od ­
by w a ły  sp ok o jn ie  i na  p o p a rc ie  swego ro zum ien ia ,  p r z y ­
taczają pom y ś lno ść  A nglji  od czasu j a k  W eling ton  urząd  
p ierw szego  m in is tra  p ia s tu je ,  p o m n o ż e n ie  docbodow i sp r z y ­
ja n ie  izby  wyższej te raźn ie jszem u  in in is le r jum . T im es  
przec iw nie  jako organ  oppozycji  w duchu  C anninga  i l o r ­
da H o l la n d ,  zapowiada n a jbu rz l iw sze  p os iedzen ia  i g ro źną  
óppozyc ję .  W szyscy  o czek u ją  n iec ie rp l iw ie  m ow y od t r o ­
n u ,  k tó r a ,  j a k  sądzą ,  w te raźn ie jszy ch  okolicznościach obja­
śni n ie  jed ną  wątpliwość w d y p lo m a ty ce .  -
—  G oniec  donosi o p rz y b y c iu ,  do L o n d y n u  s ław nego  n ie ­
mieckiego p ro fesso ra  fV ilh eU n klau erk la tow sh i i dodaje 
że zacznie od  nauczania  uczniów, ja k  m ają  wymawiać j e ­
go nazw isko.
—  D nia  10 stycznia zg o rz a ł  tea t r  w Glazgowie. Ogień 
w y b u ch n ą ł  w samo p o łu d n ie .
—  D onoszą  z N ow ego jo rku  pod  d. 10 g ru d n ia ,  że  j e n e r a ­
ła  Jackson  w ybrano  ju ż  n iezaw odnie  p re z y d e n te m  Z je d n o ­
czonych Krajów  A m eryk i  p ó łn o cn e j  , ale dop ie ro  w m a r ­
cu wyjdzie  w tej m ie rz e  urzedow-e doniesienie .

(*) Grodek l«£y w G alicji w olw o.lzie lwowskim , o cztery  mile od 
Lwowa.



FRANCJA. —  3  P aryża  dnia  15 s t y c z n i a .  — Donoszą z  P a­
tras pod d. 15 grudnia : xiąże Ipsylanty wyruszył na cze­
le 4000 wojska przeciw miastu i warowni Lepanto. W woj­
sku tureckiem zaszły także poruszenia. Właśnie w te) 
chwili dowiadujemy się z zamku morejskiego, że Grecy 
po uporczywej bitwie opanowali miasto Lepanto. Zamek 
tamtejszy jest jeszcze wręku T u rk ó w ,  wszelako za k i lk a - 
dni i tam powiewać będzie chorągiew grecka. Kolokotro- 
ni wyruszył na czele znacznego oddziału ku Missolungi. 
P rzed kilkoma dniami wysłano zfregatty francuzkiej czoł- 
no ku zatoce lepanckiej w celu rewidowania odpływających 
ztamtąd okrętów. Dowódzca kazał ko łn ierzom  wysiąść na 
lądzie rumeljockiin jako najbliższym , dla zaopatrzenia się 
w ładunek ; w tem  nagle wypada na nich cwałem 30 kon ­
nych Albańczyków. Officer francuzlii rozkazał natychmiast 
'żołnierzom poWrócić na czó łno , ale Albańczykowie dogo­
nili uciekających Francuzów i wystrzelili do n ich ,  lecz 
Francuzi tak dzielnie im odpowiedzieli, iż napastnicy na­
tychmiast się cofnęli. Z Francuzów żaden zołnierz nie był 

nawet raniony.
  Król J. dozwolił ministrowi spraw zagranicznych hr.
de la Ferronayes trzechmiesięcznego urlopu dla poratowa­
nia zdrowia , a zastępcą jego w wydziale spraw zagrani­
cznych mianował wielkiego pieczętarza , m inistia spra­
wiedliwości. Postanowienie to datowane jest 11 stycznia, 
a kontrasygnowuł je  sam h r .  de la Ferronayes. Dzienni­
ki paryzkie napełnione są z tego powodu obszcrnemi uwa­
gami. Messager des chambres wnosi z tego postanowienia, 
że król miał wzgląd na zasługi ministra chorego, który 
po odzyskaniu zdrowia obejmie znowu dawne ębowiązki i 
ro zu m ie ,  że żadna zmiana w ministerjum nie zajdzie. Ga­
zeta Francji sądzi, że tymczasowe zastępstwo otworzy po- 
le zabiegom stronniczym , a środek przez króla w y b ra n y , 
uważa za najmocniejszy dowód słabości teraźniejszej admi­
nistracji. Gazeta Codzienna i Konstytncjonista rozumieją , 
że tymczasowe zastępstwo było w tym przypadku rzeczą 
konieczną, albowiem trudno było znaleźć m in is tra ,  któ- 
regoby zasady odpowiedziały systematowi teraźniejszego 
ministerjum nieudolnego. Kurjer  nazywa to najniestoso­
wniejszym krokiem osłabiać ministerjum przez zastępstwo, 
właśnie te raz ,  kiedy je z powodu zbliżających się posie­
dzeń sejmu , należałoby wzmocnić.
—-  Z P a ryża  dnia  20 stycznia.  —  'Wielu sądzi, że tym ­
czasowe zastępstwo ministra spraw zagranicznych, powie­
rzone panu Porta lis , jes t  znowu tylko tymczasowe, albo­
wiem P. Rajueval ma być mianowany formalnym zastępcą 
P. de la Ferronayes na czas jego choroby. O panu Cha­
teaubriand mówią , że nie czyniono mu żadnych propozy.- 
c j i , albowiem wiedziano, że .wstąpiłby do ministerjum 
tylko z zasadami i przyjaciółmi swymi. Baron Pasquier 
byłby przyją ł wydział Zagraniczny, ale żą d a ł ,  iżby z m i­

nisterjum wystąpił P . Martignac, którego wymowy się ehaa 
wiał. Xiąże Mortemart nie p rzy ją ł  propozycji p rzez  skro- 
mność i względy. Ale teraz mówią o propozycjach uczy­
nionych posłowi francuzkiemu p rzy  dworze hiszpańskim, 
h r .  S. P riest,  margrabiemu „C am b o n , a gazeta codzienna 
wvmienia także sięciu Polignac ,  jako kandydata na urząd 
ministra spraw zagranicznych.

GRECJA. Z  P a tras dn ia  5 grudnia .  —  W  wojsku mo- 
fejskiem zmniejsza się liczba chorych; dawniejsze donie­
sienia o chorobach pośró.d niego panujących b y ły  przesa­
dzone. Może żadna zamorska wyprawa tak mało ludzi nie 
kosztowała. Służbę pocztową między Patras  i główną 
kwaterą odbywa mieszkaniec z Pyrgos ; z Patras do Na­
wa rym u zanosi listy w dwóch dniach.
—  N a p o l i  di P iom ania , dn ia  12 l is topada .  Lord Co­
chrane bawi tu od 28 października ; ma on listy od pre­
zydenta do pułkownika Heidegger i p rz y b y ł  na pokładzie 
nowego okrętu parowego. Z razu rozumiano , ze zabie­
rze część taktyków i popłynie z nimi na tajną wyprawę , 
ale się mylono, bo lord czyni przygotowania do dłuższe­
go pobytu w tern mieście. Wyznaczono kommissję z fd- 
helenów złożoną , której rachunki złoży i zapewne otrzy­
ma jeszcze ze skarbu greckiego kilka tysięcy talarów, któ­
re , jak  twierdzi , wydal z własnych funduszów.
—  S łychać,  że prezydent rozpuści wszystkie nadzwyczaj­
ne kommissję , oprócz kilku , k tóre  mu dow iod ły ,  ze mu 

sprzyjają.
—  l ł r .  Augustyn Capod iś tm s wyjechał ztąd do Grecji 
wschodniej, dla inspekcji wojska około Megary. Przy­
rze k ł  żołnierzom żołd dwumiesięczny i kazał im mieć się 
na pogotowiu do pochodu. Odlncd podzieliło się wojsko 
na rozmaite oddzia ły ,  z których jeden w yruszył ku zato­
ce P rew ezy ,  drugi osadzi Termopile i przecinać będzie 
nieprzyjacielowi dowóz żywności i p o s i łk i , trzeci zas zaj­
mie stanowiska w okolicy Koryntu , aby wstrzymać Omcra 
Paszy zamachy przeciw temu punktowi.
—  Powszechna Gazeta niemiecką donosi od granic Serbjt. 
” K ra na Dunaju przerwała zupełnie żeglugę; z tej przy­
czyny twierdze tureckie nie mogą się opatrywać w ż y w n o ś ć ,  

zwłaszcza, że z potvodu w i e l k i c h  ś n i e g ó w  d o w ó z  lądem jest
niepodobny, p; Władze W Belgradzie niewiedzą , jakim spo­
sobem wykonać rozkazy ze Stambułu względem zaopatrze­
nia wojska i Zakładania magazynów w twierdzach , przy- 
s ł a n e ,  a szczególnićj liweranci zapóźno p o z n a ją , ze się w 
kontraktach nie uwolnili od odpowiedzialności za nicdo 
trzymanie ich z p'oWodu pory  ostrej.“
—  Listy z Ankony dnia 26 i 30 grudnia p isa n e ,  zawiera­
ją następujące szczegóły: Goraz bardziej przekonywamy 
s ię ,  że gabinety angielski i franćuzki rozpoczęły  układy 
z P o rlą  i że sprawy greckie wkrótce może b ę d ą  upoizą^ .

kowane
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k o w a n e .  M ia n ó  p r z e ł o ż y ć  P o r c i e  w s z e lk ie  u ł a t w i e n i a  do  

■ porozum ienia  s ię  i  do  p o w r o t u  d o  S t a m b u ł u  p a n ó w  S t r a t ­
f o r d  C a n n in g  i G u i l l e m in o t .  G o ń c y  z P a r y ż a  i L o n d y n u  
m ie l i  p o w ie ść  p o s ł o m  w P o r o ś  b a rd z r .  w a ż n e  d e p e s z e ; 

a d m i r a ł o m  i l o r d o w i  k o m m i s s a r z o w i  w y sp  j o ń s k j c h  p o s i a ­
n o  n o w e  r o z k a z y  i z a lec o n o  im  , a b y  u n ik a l i  w s z y s tk ie g o  , 

c o b y  m o *  d ać  p o w ó d  P o r c i e  do  u ż a l a n i a  s ię .  R z ą d  a n ­

i e l s k i  J P n i ł -  p a n u  P n l t e n c y  M a l c o l m ,  ze  p o b ł a ż a ł  k o r ­
s a r z o m  g r e c k i m .  J e n e r a ł  M a iso n  z a n i e c h a ł  p r z e d s i ę w z i ę ­
t y c h  d la  z a b e z p ie c z e n ia  p ó ł w y s p y  od  T u r k ó w ,  r o b o t ,  i -u -  

k o ń c z e n i e  ich  , j a k  s ię  z d a je  , z o s t a w i ł  rz  id o w i g r ą c k i e m u .  

Ż o ł n i e r z e  f r a n c u s c y  , z r a z u  z a p a ł e m  u n ie s ie n i  za  s p r a w ą  
g r e c k ą  , m ie l i  t e r a z  o s ty g n ą ć  i n icz eg o  b a r d z i e j  m e  p r a g n ą ,  

j a k  p o w r o t u  do  o j c z y z n y .  J e n e r a ł  M a iso n  m i a ł  j u ż  p isać  
w le j  m i e r z e  do  sw eg o  r z ą d u  ,  co j e d n a k  m e  z d a je  się  z g a ­

dzać  z p r a w d ą .  T r z e j  p o s ł o w i e ,  m i e l ' ^ o d p ł y n ą ć  z P o r o ś  

do  N e a p o lu  n a  k i l k a  m i e s i ę c y ,  z k ą d  z n o w u  p o w r ó c ą  do 

G r e c j i .  Co d o  P .  S t r a n g f o r d a ,  t e n  z a p e w n e  n i e r ó w n ie  k r ó ­
cej w N e a p o lu  z ab aw i  i p o s p i e s z y  dó  K o r  fu .  W  m a r y n a r c e  an  
g ic lsk ić j  n a  m o r z u  ś r o d z i e m n ć m  w ie lk a  j e s t  p o m im o  n i e p r z y ­
j a z n e j  p o r y  cza su  c z y n n o ś ć .  M ó w ią  o p ó ł n o c n o - a m e i y k a ń s k i e j  

e s k a d r z e ,  k t ó r a  z w io sn ą  m a  się  p o k a z a ć  na  a r c h i p e l a g u  , i 

j u z  t e r a z  w y w o d z ą 1 z tą d  ro z m a i to  k o m b in a c je .  P ó g ł o s k i  

te  n i e p o k o j ą  A n g l ik ó w  , a sz c z e g ó ln ie  k u p c ó w  m a ją c y c h  
ze  w sch-odem  s to s u n k i .  J e s t  w ie lk i e  p o d o b i e ń s tw o ,  z e  P o r ­
t a  u k a ż e  p ó ł n o c n y m  A m e r y k a n o m  w a ż n e  k o r z y ś c i  h a n d l o ­

w e  , j e ś l i  j e j  p r z e c iw  G r e k o m  n ie  o d m ó w ią  p o m o c y ;  w s z y ­
scy  z a t e m  p r a g n ą  a b y  p o s i ł  a n g ie l sk i  j a k  n a jp r ę d z e j  do  
S t a m b u ł u  p o w r ó c i ł .  F r a n c u z i  m a j ą  , i le  s ię  z d a je  , w id o ­

k i  w ię ce j  f i l a n t r o p i j n e  , i n ie  c h c ą  s ię  p r z e k o n a ć ,  i ż b y  n a j ­
p o t ę ż n i e j s z a  w ' n o w y m  sw iec ie  r z e c z p o s p o l i t a  d o p o m a g a ć  
c h c ia ła  do  z a w o jo w a n ia  n a j s t a r o ż y tn i e j s z e g o  n a r o d u  c l i rze -  
ś c j a ń s k ie g o ,  c h o c iaż b y  n a w e t  w ie lk ie  za to  c z e k a ł y  j ą  k o r z y -
śc i .  B yć  m o ż e ,  iż  p ó ł n o c n i  A m e r y k a n i e  d la  r o z p r z e s t r z e ­

n i e n i a  i u s t a le n i a  h a n d lu  sw eg o  n a  A rc h ip e l a g u  > co s  chcą  
u c z y  hic i z e w  tej  m i e r z e  w esz l i  j u z  w u k ł a d y  z P o f t ą ,  na 

' G r e c j ę  t y le  zw aż a ją c . ,  j a k  g d y b y  je j  n ie  b y ł o .  N ic  są  to 
p o m y ś l n e  d la  G r e k ó w  w r ó ż b y .  Z  te rn  w s z y s tk i ć m  p o l i - : 
ł y k a  Z je d n o c z o n y c h  K r a j ó w  n ie  j e s t  t y le  n ic p rz e z o rn a . . ,  

i ż b y  s ię  o p i e r a ć  c h c ia ła  p o s t a n o w i e n i o m  t r z e c h  m o c a r s tw .
—  L is t  z -S y ra  d n ia  .26 l i s to p a d a  p i s a n y  ,  d o n o s i :  J p s y la n -  

t y  w k r o c z y ł  do  S a lo n y .  N a  w y s p ie  H y d r a  g o tu ję  s ię  w y ­
p r a w a  p r z e c iw  K a n d j i  p o d  d o w ó d z t w e m  T o m b a z e g o  , z ł o ­

ż o n a  z 2000 lu d z i .  N ie d a l e k o  S m la  z n a jd u j e  s i ę  l ic zn a  e s ­
k a d r a  • s p r z y m i e r z o n a  , k t ó r a  z a p e w n e  z m u ś i  T u r k ó w  do 

u s t ą p ie n i a  z w y s p y  K a n d j i .  D o  P o r o ś  z a w i n ę ły  d w a  o k r ę ­
ty  f r a n c u z k ie  , n a  k t ó r y c h  się  z n a jd u je  300 j e ń c ó w  g r e c k ic h ,  

k o s z t e m  k r ó l a  f r a n c u z k ie g o  z n iew o li  e g ip s k i e j  w y b a w io ­

n y c h .  W  K a i r z e  m a  b y ć  m n ó s tw o  n ie s z c z ę ś l iw y c h .
—  P s z c z o ł a  g rec h a  u m ie ś c i ł a  l is t  p r e z y d e n t a  do  P a n h e l -  

A e a jo n u , ,  z d .  7 l i s to p a d a  / c z y n i ą c y  w y r z u t y  t e m u  z g r o m a ­

dzeniu , że go dotychczas nic uwiadomiło o istnieniu pra ­
wa , tyczącego sie organizacji sądownictwa, uchwalonego
eszcze w roku 1822, a. ogłoszonego w Napoli di Romania 

. .  1825,
  Gazeta lozańska umieściła list pana E y n ard , datowany
z Pizy dnia 26 gr.udnia. Oto niektóre z niego wyjątki: 
Miasto Poroś obdarzyło pana Gosse, doktora , z& posługi 
w czasie trwania chorób zaraźliwych , prawem obywatelstwa. 
Pułkownik Heidegger wydał 41,000 plastrów na flottg , 
wojsko, Żywność, wsparcie potrzebnych filhelenów, sta­
tki kanonierskie i obwarowanie przystępu do portu. Mu­
ry tych warowni na 8. stop szećokic, wzniesione z kamieni . 
kwadratowych, kosztowały tylko 4941 plastrów. Brat 
Griwy opanował zatokę preweską 4 zabrał Turkom 43 
statków. Jenerał Deiitzel zajmuje L u trak i , co mu zape­
wnia stanowisko między zatoką i jeziorem Ambrakijskićm. 
Zajęcie warowni lepanękich przez Francuzów jest dla Mo­
rel bardzo pożyteczne, ponieważ oswobodzona zatoka le- 
pancka wszelką podaje sposobność do rozprzestrzenienia 
handlu i ztąd pomnożenia dochodów skarbowych. Jenerał 
Jpsylnnty wyruszył’ku górom Parnasu i wąwozom Eeocji. 
.Na wyspie Kandji mają Grecy przewagę; Turcy trzymają 
się tylko w twierdzach. Morca.jest Oswobodzona, ale nie 
rozstrzygniono jeszcze jej losu, jeszcze niewiadomo, ja­
kie będzie miała granice. Grecy tak są niepewni, iz nie­
wiedzą nawet, czy będą narodem niepodległym. . Z razu 
oddawali się nadziei, że wspaniałomyślne wojsko francuz­
kie oswobodzi A ttykę , ale okoliczności wstrzymały 
wyprawę i klasyczna ziemia Aten pozostaje jeszcze w ręku 
Turków. Zawsze jeszcze jest. rozumienie , że z sułtanem
można wchodzić w układy. Ze wszech stron otoczeni od 
T u r k ó w  zostają w obawie i nie mogą się urządzić. Osta­
t n i e  kroki mogą być dla nich, bardzo szkodliwe. Nie­
pewność stosunków Grecji hamuje działania prezydenta. 
Znowu przysłano mu rozmaite za s i łk i , a między innemi 
instruuBenta muzyczne dla wojska regularnego i wzory 
pism -z tablicami kamienneini dla szkół wzajemnego u- 
czenia. (^r‘

HISZPANIA. M a d r y t  d n ia  29 g ru d n ia . —  Odebraliśmy 
z Gibraltaru następujące doniesienia: „ O d  dnia 19 listo­
pada, nie masz już ani jednego chorego w obozie cywil­
nym. Składa .się on z 800 namiotów będących własnością 
rządu angielskiego, i ze 440 barak należących do osób 
prywatnych; w obydwóch jest 7241 osób, nie licząc w to 
wojskowych i Ludzi którzy pozostali w mieszkaniach znaj­
dujących się-przy bramie wiejskiej (puCr'la de t i& rą).  Na­
mioty są numerowane i ustawione w.rządy oznaczone li­
terami. Codziennie rozdają 2-5.,0 racji zupy z półiunta 
mięsa i z funta chicha składającej się,' a na śniadanie kawę 
i cukier. Panęwie Robert Kcaling i Giacomo Galeono,,
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Członkowie tow arzystw a dobroczynności, Arndnią się ro z ­
dzielaniem  racji w obozie cywilnym. Prócz kommissji cy­
wilnej , jest jeszcze kom endant w ojskow y, pan A rtley . 
trzech inspektorów  policji, dwunastu dozorców poliejinych, 
dwóch posłańców i dw unustu stróżów. Szpital tymcza­
sowy zostaje pod zarządem  d o k to ra  Mateo Pliszpana, któ­
ry  ma sobie dodaną po trzebną liczbę osób do dozoru 
chorych. Chorzy' ubodzy wiele są winni panu Mateo. 
Inn i lekarze,- Anglicy i obcy, k tórzy  tam użyci i za to p ła ­
tni byli, zostali uwolnieni od obowiązków, od czasu zm niej­
szenia sie chorych. Rząd wynagrodził wszystkich sowi­
cie i publicznie oddał im zasłużone pochwały. M ieszkań­
cy G ibraltaru winni są nieskończoną wdzięczność leka­
rzom  hiszpańskim , k tórzy bez względu na w łasne n ie­
bezpieczeństwo , czynili wszystko, aby położyć k res zni­
szczeniom i szerzerzeniu sie żółtej febry. Jeden z nich 
pad ł ofiarą swego poświęcenia wraz z żoną; nie wątpią, 
iśe osieroconemi dziećmi rząd hiszpański opiekować się 
będzie. — Jeden z majętniejszych mieszkańców G ibral­
ta ru , który schronił się z familją podczas zjawienia się 
zarazy, pow rócił teraz, ale 'jeszcze zawcześnie: , zachoro­
w ał na żółtą febrę i um arł; obawiaią się aby ten  sam los 
nie spotkał całej jego rodziny. Dnia IG 17 i  18 grudnia 
zachorowało w szpitalu wojskowym 6 osób; a w szpilalu 
cywilnym 3 osoby, a z osób prywatnych w tym że czasie, 
osób dwanaście. Żołnierzy rekonwalescentów znajduiących 
się na okrętach jest 61; officerów chorych b y ło  16.
-— Zm arłem u doktorowi Ilenncn  inspektorow i szpitali w 

N G ibraltarze, który padł ofiarą swej gorliwości ratując nie­
szczęśliwych chorych, będzie wystawiony pom nik. (G. B.)

WIADOMOŚCI NAUKOWE,
A rtykuł do 'którego był pow odem : Z am ek K aniow ski 

Goszczyńskiego.
{Ciąg dalszy.)

Nćbabie_ w uprzedzonej myśli przeciw ko O rlice tak  da­
leko uniesionem u, pozostaje ty lko  wzięcie zem sty z w ia­
rołom nej kochanki i szczęśliwszego L acha , gdyż n ie znał 
skrytego powodu k tórym  ją rządca zamku swej w oli posłu­
szną uczynił. Ówczesne niepokoje i zaw ichrzenia wnę- 
tiz n c  L kram y, toz bliskość obozu Szwaczki, k tó ry  p rzo d -
kow ał kaniowskim powstańcom, nas tręczyły mu do tej zem­
sty  łatw ą sposobność, P rz e łó ż , ku  w ieczorow i, opuści­
w szy  zamek , przepraw ia się przez D n iep r na drugą s tro ­
nę. Lu niepojęto dla mieszkańców Kaniowa , dziwne w i- 

i ?*.*> n ^ 'a8!an® °d. uprzedzeń gm inu jak.o znak b lis- 
kicj itę sk ! ukazaniem się.swojćm  na scenie burzliwego 
zycia N cbaby, wznawia w jego umyśle zapomniane od lat 
k ilku  spoin niem a , przydając do obecnych cierpień niepo­
koje sum ien ia , gorycz i kazń przeszłości. A jednak ta 
nieszczęsna kobieta tylko jednego uściśniejuia żądał za je­
dno przym ilenie "kochanka dałaby życie sw oje ' k rzyk  i 
klaskanie o p ę t a n e j a  prędzej mysi uw oln ien ia się od na­
paści nienawisnej Ksujii, bodajby* gw ałtow na jej śmiercią, 
zatrzym ują Nebabę. Szalona zbliża się i  odbiera od ko­
chanka uderzenie pięścią, co zdruzgotaw szy jej skronie , 
pow inno  było położyć k re s  życju  mniej nadzwyczajnej, i­

sto ty . - A le K senia żyje jeszcze : zadana rana ty lk o  odrazy  
jej przyczyniła . N a d rug iej s tro n ie  r z e k i ,  Nebaba łą c z y  
się ze Szw aczką; następnej zaś n o c y , obóz pow stańców  
znow u przechodzi n a  ziemię p o lsk ą , gdzie, w  nadbrzeż­
nych  R osi lasach, ohrąbują sobie stanow iska. O pisan ie o- 
bozu  Szwaczki przypom ina n ie k tó re  R em brand ta m a lo w i­
dła. W id o k  te n , okazały dzikością, s iln ie  zajm uje im agi- 
nacją czytelnika. G ru p y  m iste rn ie  uszykow ane, ry su n e k  
• trabony , k o lo ry t zgodny z rzeczą. W ie le  p ra w d y , w iele 
ta len tu ! Starość Szwaczki czyni go już  ociężałym , a na­
łóg pijaństw a praw ie n ieczynnym . D zbanek p rzenosił za­
zwyczaj nad m arsow ą spraw ę. Tym czasem  położenie po­
wstańców coraz trudniejsze , k ry tyczn ie jsze  staje się. Z gu­
ba icli n iedaleka, bo oddział P o lak ó w , ściągnionyCh p rzez  
ostrzeżonego rządcę kaniow skiego zan iku , w targnął już  
w  przyległe la sy , i coraz bliżej ściska kozaków*. Z n ie c ie r­
p liw iony Nebaba riieczynnością Szwmczki, zgromadza po ­
w stańców , staje na ich cze le , i p o rzu c iw szy  w lesie n ie  
w ytrzeźw ionego s ta rc a , posuw a się naprzód  k u  K aniow o- 
w i. Lecz jeszcze dzień jeden zw leka zgubę zamku. D la 
tern pewniejszego osiągnienia zam iarów  zem sty , um yślił b y ł 
N ebaba zakraśdź się w  cieniach następnej nocy pod m u ry  
zaniku i dostać go p rzem ocą , ro zu m ie jąc , że ufność rzą d ­
c y , położona w  żołnierzach p o lsk ich , k tó ry m  z lec ił ba­
czenie i śledztwo poruszeń w  obozie S zw aczk i, w sze lk ą  
z tej strony  bojaźń oddaliła. W  czem tak  dobrze począł 
sobie, że n ie p o strze żó n y , przem knąw szy  się przez p o l­
skie cza ty , rozsypał sw oich kozaków  po zaroślach ; tu ż  
pod Sajnem praw ie  m iastem , żeby za nadejściem  nocy  go­
tow i by li lecić do szturm u. P rzy p ad ek  a to li z rząd z ił, że 
zam iar ten n ie doszedł do skutku . P rz ec iw n ie  w szystko  
mściwem u N ebabie n icpocliybną zgubę niesie . O rlik a  
rządczyni gm achu kan iow sk iego , n ie  mogąc dłużej p rze ­
wieść na sobie zm u szen ia , co tak  boleśnie najtk liw szą jej 
skłonność rozdzierało  , n ie  mogąc się odjąć żalow i i  rozpa­
c z y , uniesiona srogą dla ro d u  panów  zw ierzchn ich  i gw ał­
ciciela n ienaw iśc ią , um yśliła zabić m ęża, i dopełniła tego 
czynu w  n o c y , zb rodn iczy  zam iar osłoniw szy kłam liw e­
mu p rzym ilęn ian ii niew ieściej czułości. W y trzeźw io n y  
S zw a c zk a , gdy postrzegł że go n iew ie rn e  kozactw o 
p o rzu c iło , leci sam do K an iow a , i  up rzedziw szy  
N eb ab ę , nagradza swoje niedbalstw o podburzen iem  
tam tejszych  chłopów . N ebaba tymczasem postrzeżony  
w u k ry c iu  swojem od polskiego szpiega, k tó ry  nad  zm y­
śloną postacią s ta rc a , żebraka, czy  dudarza, tajem niczem  
zjaw ieniem  s i e i  znikn icn iem  sw ojem , bardziej zaś jeszcze 
n iem iłą  z m in ionych  la t pow ieścią, serce jego tak  bo le­
śnie zak rw aw ił, już odtąd zostaje pod ścisłym  P o laków  
dozorem . Za zbliżeniem  się w ieczoru  zb iera  sw oich. 
W yrusza ją . _ D w óch P o laków , p rzeb ran y ch  po kozacku, 
łączy się z nim i. Ciemność nocy  zgęszcza się. Jeden  z p rze ­
branych  szpiegów ofiaruje własność sw oją do p rzew odn i­
ctw a po błęclnyclr'drogach. N aprow adza ich  m anow cam i 
na oddział Polaków . D ru g i, w ystrzałem , znak daje. W  o- 
ka m nguieniu hufiec N ebaby otaczają n iep rzy jac ie le . Za­
czyna^ się bitw a. W  tóm postrzegają pożar zam ku. Szwa­
czka już go doby ł, zapalił i w e w n ą trz  uganiając się za 
rządczyną , k tó rą  zb rodnia ob łąkala , ginąć razem  z nią sa­
m ą , i  większą częścią pod stropam i przetlałego  gmachu.

( dalszy nastcypij.

lE A T R . NARODO\VY. Dziś kom edja: Zamhi na lodzie 
(Astolf JP . W łodek), i balet Apollo i M idas .

K antor g łów ny Gazety Polskiej jest p rzy  ulicy N o- 
womicjskiój N ro 163.
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